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BIECAlEM tu przed dwoma ty· O godnlaml szerszy wywód o seria· 
lu "AKCJA v:·; mial lo być leksl 

pochlebny, chociaż me bezkrytyczny. 
Tymczasem Jednak przez prasę war· 
szawską przeloczyła się Istna lawina 
nieprzytomnych zachwylów, a polem 
Elżbieta D r y l l zebrała w studiu 
grono poważnych panów, uczestnlkow 
"lych" wydarzeń przed 29 lat, l za· 
dała lm parę obcesowych pytań, 
zmierzaJących do potwierdzenia l 
uwierzytelnienia - bez Jakichkolwiek 
zbędnych komplikacji - wszystkiego, 
co nam w serlalu pokazano. W doda!· 
ku nazywało się lo ,.dysk u •l ą" ... 

W tej sytuacJI postanowiłem - chO· 
clat serlal l mnie szczerze się po· 
doba! - wypełnić tzw. d o l k l l w ą 
l u k ę l naoiSllć qłównle o manka· 
menlach "AkcJI V". Nie widzę bo· 
wiem tadnego powodu, aby odbie­
rać ten utwór n a k l ę c z k a c h: 
mimo swych wszystkich niezaprze· 
czalnych zalet, lest to rzecz dosyć 
nie-rów,... ... 

Prawdz;wy zacnwyl muszą budzić 
tylko d l a l o g l. Jerzy J a n l c k i, 
który nieraz jut dowiódł, że Jak mało 
kto słyszy l umie odlworzyć prawdzl· 
wą ludzką mowę, tym razem dopra· 
wdy przeszedł sam siebie. Olalogi są 
barwne, bogate, zindywidualizowane, 
plastycznie charakleryzujące postacie. 
Brzmią naturalnie l przekonuj~co na· 
wet w sytuacJach nieco sztucznych. 
Trochę natomiast gorzej jest z 

d r a m a l u r g l ą . Nie całkiem mnie 
przekonało usprawiedliwienie, podnie­
sione w telewizyjneJ, pożal się bo· 
złu, dyskusji - te mianowicle trudno 
konstruować dramat, klóre!IO zakoń· 
clenie widzowie z n a 1 ą. Pewnie, że 
to spr~wy nie ułatwia, ale przecież 
na dobrą sprawe w taktej na przy· 
kład ,.Stawce większeJ niż życie" też 
było z góry wiadomo, że Kłossowi 
włos z !llowy nie spadnie, a wojnę 
Niemcy orzegtają, Albo w .,ś w l ę­
ł y m". któreao nowe odcinki właśnie 
ogladamy, tylko małe naiwne dzieci 
drżą o los Simnna. którego bezapela­
cyjne zwyclęslwo pod kOniec każdego 
filmiku Jest wręcz czę~cla skł8dOWII 
obranej orzez autorów poetyki. A mi· 
mo to Ileż tam napięć, Ile s u s­
p e n c e' u. 

U Janlekiego zaś, a zwłaszcza u 
Andrzeja Z a k r z • w s k l e g o, reży­
eara serialu, ró:!nie z tym bywa. My­
ślę na przykład, że pochopnym chwal­
com, którzy z drukiem swych opinii 
nie doczekali do końca serialu, mo· 
cno zrzedły miny przy odcinku ostat­
nim, pozbawionym w realizacJI nawet 

tego minimum napięcia, które zawar• 
te Jest w dokumenlalnym zapisie MI· 
chała W o j e w ó d z k l e g o. 

Z początku sądziłem, że głównil 
przyczyną niedowładów dramaturgicz­
nych serlalu Jest zrozumlały skądinąd 
lęk autora przed zbytnim oddalaniem 
się od znanych lakłów historycznych. 
Ale nie, nie w tym bieda. Prawdzlw~ 
ktopoty zaczynają ąię właśnie przy 
nieodzownych jednak (czymł w koricu 
trzeba nas było straszyć ... ) o d e l· 
ś c i a c h od ścisłego toku dOkumen• 
lacji. Artur S a n d a u e r przypom• 
nial w sweJ kapitalnej rozmowie z 
Aleksandrem M a l a c h o w • k l m 
(12 VI) proste, lecz głęboko prawdzl· 
we zdanie G o g o l a: .,N leizła rus• 
kazywał', .cztoby niemnożko nie prH• 
gat". N la o f l k c y l n e perypetre 
więc pretensja, ale przeciwnie - o 
traktowanie ich wyłącznie w charakte· 
rz& c h w y t ó w l e c h n l c z n y c h, 
które można beztrosko porzucić po 
jednorazowym utyciu. 

Na przykład dobry Niemiec, pracu· 
J~cy dla alianeklego wywiadu, dekon• 
splruje por. Jończyka przed swoim 
synem, żołnierzem z Peenemilnde. 
Syn w krzyk l do drzwi: chce zawia· 
domić gestapo. Suspence. - Ale w 
następnym odcinku Jończyk przeby· 
wa w dobrym zdrowiu na wolnołcl, 
zaś do Londynu nadeszły wyczerpu· 
jące meldunki o bazie w Peeno­
m!inde. Widać synal nie tylko dał 
się udobruchać, ale jeszcze wyśpi•· 
wal wszyslko , co wiedzlał o Wunder• 
walfe. Ciekawe, jak to przebleqalo, 
jakle argumenty przes~dzlły niełatwą 
przeclet decyzJe młodego żołnierza. 
Prawda, że może to są pytania "z 
Innego filmu", ale przeciet nawet w 
literaturze sensacyjnej nie po to •lę 
coś zaplatu)e. by potem dać tylko ao 
zrozumienia, że naJwidoczniej sprawa 
s a m a się jakoś rozplątała. 
Są l potknięcia Innego rodzaju: 

bohaterowie bywa)a !lłupsi od widzów. 
Na przykład w o'statnim odcinku hl· 
storla ze schwytanym :!andarmem. 
Dziecko by sle domyśliło, że lo w 
przebraniu oczeklw:ony l'!cznlk z wa­
żną przesyłką; widz bardzlej otrze­
sk~ny wie od razu , że nie tylko łącz· 
nik, ale konkretnie Borowik, który 
zginął nam z oczu parę odcinków 
temu l najwyższy czas , aby się odna­
lazł. Ale na ekranie kilku starym ko· 
niom l wytrawnym konspiratorom na• 
wet najmniejsze podeJrzenie we łbach 
nie zaświla. 
NiaDrAOArdDDO<Iobnl~ 

"* owa rzek~m• Holenderka 1 Lon• 
clynu, klóra zeru na wstępie sertalu 
omal nie powoduje wpadki dzielnego 
por. Jończyka. U podstaw teJ całeJ 
afery Idą zreaz111 dość zasadnicze 
błędy lub co najmniej niedopowiedze­
nia natury faktograficznej. Po pierw• 
sza - nie bywało tak, by "cichoclem· 
ny" dowiadywał się o swej misji w 
przeddzień . odlotu l maszerował na 
lotnisko prosto z zacisznego mieszka· 
nia na mieście. Misję z reguły poprze­
dzało kilkutygodniowe szkolenie, od· 
bywane w zupełnej Izolacji od kon­
taklów z kimkolwiek z cywilnego oto• 
czenla skoczka, zaś "lewe" papiery 
Olrzymywal spadochroniarz dosłownie 
na chwilę przed startem. Są to rzeczy 
podstawowe l dosyć powszechnie 
znane. 

Jeżell więc nawel - w co mocno 
wątpię - w wypadku historycznego 
"Numeru 2" popełniono c h o ć b Y 
c z ę ś ć ukazanych w serlalu od• 
stępsiw od talaznych reguł konspl• 
racJI , to musiały Istnieć po temu ja· 
kieś szczególnie ważne, choć trudne 
do pojęcła powody. Szkoda, że aulor 
Ich nie uJawnił łub w potrzebie nie 
zmyślił: częslo prawdopodobleńslwo 
wvmaga, by skoro alę już "dołgało" 
,,A", dołgać jeszcze "9" 1 "C" lub 
choćby cały alfabet... , 

U FF, trochem się rozpisał, a lu je• 
szcze tyle do omówienia. Więc 
tylko krótko odnotuje niewypał, 

jakim okazał się "BlA:!EN'' S w l ę­
t o c h o w s k l e g o, nadany 8 V t za• 
stępczo (zamiast Gorklego) z Krako• 
wa - oddam, co należne, świetnie 
zmajstrowane) przez A n o u l l h a 
sztuce blogralicznef o Mollerze 
(,.MOL!EROWNA", 11 VI z Katowic) 
oraz 1•1 Inscenizacji (G o g o l e· 
w s k l) l świetnemu na ogół wyko• 
naniu (znów Gogolewskl, Wiesława 
M a z u r k l e w l c z l bardzo dobra 
Ewa D a l k o w s k a) - by przeJśó 
do właściwego w y d a r z e n l a l y• 
g o d n l a - jeśli nie roku - kló· 
rym c kazał się film Ryszarda B e r a 
.,CHŁOPCY", oparty na znaneJ w nie­
co InneJ wersji sztuce Stanisława 
Orochowłaka. 

Nie wiem, jaki.a będ~ - a właści• 
wie, kiedy to czytacie, już były -
losy tego filmu na festiwalu w Pra• 
dze. na którym Ber w zeszłym roku 
otrzymał l nagrodę za film "Przez 
dziewi ęć mostów". Taki festiwal lo nia 
Wyścig Poko)u, i wątpię, czy sukces 
Sturkowskiego Jest do powtórzenia. 
Jednak na pewno dobrze sie stało, 
h wieśnie ten film reprezentuje TVP 
·w poważnym konkursie mlędzynaro• 
dowym. Jest to bowiem 111m znakom!· 
ty. Jakże świetna w nim dramaturgia 
drobnych wydarzeń l wolno cieknące­
go czasu, Jaka umiejętność wywołania 
l utrzymania nastroju, wreszcie cóż za 
różnorodność l g!ebla rozwlazań 
aktor,.klch - od tajemniczeJ. pełneJ 
tłumionych pasJI powściągliwości Ka· 
zlmierza O p a l l ń a k l e g o li do 
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okrutnego nibyekshibicjonizmu Zoili 
M r o z o w • k l e j l A Jeszcze Sioatre 
Marla Mai K o m o r o w s k l e l 
groźna w sweJ pysze l potrzebie do• 
mlnacJI, Ieca trawiona od wewnątu: 
czym• strasznym l sil nlejszym od nleiJ 
jeszcze Siostra Przełożona Zofii M a­
ł y n l c ;r - jakże m~dra l subtelne 
w swej niemal żołnierskieJ rubaszno­
ści; jeszcze M r o:! e w s k l jako wy• 
lenlały "radykał", postać tyleż ;raba w• 
na co tragiczna. 

Wiele widzialem filmów o starości; 
w większości z nich działy się rzeczy 
wielekroć slrasznleJaze nit drobne w 
końcu kłopoty pensjonarlus;rów domu 
slarców. :tadan jednak nie wzruazył 
mnie tak lak "Chłopcy". Mot e dla­
tego, te n • Jest to wlałolwie film o 
"Jealonł tycia"; lo jest po prostu 
111m o t y o l u... Film mądry, ciepły 
l d o b r y, cho~ wcale nie naiwny. 
Kto go nie widzlal 12 czerwz a wie· · 
c;rorem lub 13 rano, niech taluje. 
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